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WYSTRWR STRRYCH RYCIN POLSKICH.

Ze zbiorów Dominika W itke-Jeżewskiego w Towarzystwie Opieki 
nad Zabytkami Przeszłości.

Osobliwy przebieg dziejów naszych spraw ił, że rodzim a, 
sam o ro d n a  sztuka polska nigdy nie zdo ła ła  dojść do wysokie- 
go punktu rozwoju,- geniusz artystyczny narodu  przejaw iał się 
na tom iast zaw sze z wielką potęgą tam , gdzie ku ltu ra  polska 
spotykała się i k rzyżow ała z ku lturą innych narodów . Sztuka, 
p rzyniesiona z obczyzny pod postacią gotowej form uły, w k ró t­
kim bardzo  czasie pod wpływem w arunków  miejscowych i cha­
ra k te ru  narodow ego, nab iera ła  cech własnych i odmiennych, 
słow em  —  spo lszczała  się, zachow ując jednak  nazaw sze ślady 
sw ego pochodzenia. Rów nolegle z tą sztuką istn ia ła , co p ra- 
wda, sz tu k a  inna, n ieznająca praw ie obcych w zorów , m ająca 
zdecydow anie narodow y charakter,- pozostaw ała jednak  zaw sze 
na  poziom ie szkół prowincyonalnych. W rytownictw ie polskiem 
osobliwy ten  objaw występuje wyraźniej, niż gdzieindziej. Wszy­
scy praw ie wielcy kunsztu  tego przedstaw iciele bądź  przyby­
szam i są  obcymi, spolszczonym i cudzoziem cam i, bądź też  z ob ­
czyzny ró d  swój wywodzą. Jednocześnie zaś w m iastach p ro ­
wincyonalnych skrom ny żywot wiodą niepozbaw ione tradycyi 
w arsztaty, zadow alające potrzeby mniej wykwintnej publiczno­
ści. S tąd  przy kreślen iu  dziejów rytow nictw a polskiego, do 
których tak  św ietną sposobnością  byłaby nadzw yczaj bogata
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i doskonale  u rząd zo n a  w ystaw a w Tow arzystw ie Opieki, nale­
żałoby w łaściw ie ro zró żn ić  dwa te kierunki, z których pierw­
szy rozw ija  się w spaniale, acz  bardzo  nierów nom iernie, drugi 
zaś, co raz  bardziej w cień ustępując, schodzi w reszcie do po­
ziom u sztuki ludowej i zam iera o stateczn ie w połowie wieku 
XIX-go. P o z a  tę drugą kategoryę sztuki o cha rak te rze  lokal­
nym nie wyszło nigdy drzew orytnictw o polskie.

Z różnych rodzajów  rytow nictw a drzew oryt w Polsce, tak 
jak  i wszędzieindziej, p ierw sze pod względem chronologicznym  
zajm uje miejsce. Z tego pow odu w sali, zaw ierającej początki 
rytow nictw a polskiego aż do drugiej połowy wieku XVII-go, 
zgrom adził p. Jeżew ski zb iór drzew orytów , nie nazbyt z resz tą  
obfity, bowiem drzew oryt nie stanow i w łaściw ego przedm iotu 
kolekcyonerskich dążeń p. Jeżew skiego i w wystawionych zbio­
rach  znalazł się raczej ze względów pedagogicznych.

O drzew orytnictw ie w P o lsce  wiemy już w wieku XY-ym. 
S ztuka ta  rozw inęła się u n as szczególnie w jednym kierunku, 
m ianow icie przy w yrobie tak  zw anych kołtryn  czyli obić pa­
pierowych i płóciennych, których w zór był odbijany zapom o- 
cą wycinanych w drzew ie form , a następn ie  ręcznie zazw yczaj 
barw iony. O bok tego rodzaju  drzew orytów  w yrabiano liczne 
bardzo  obrazy religijne, a rodzaj ten  sztuki p rzetrw ał aż  do 
drugiej połowy wieku XIX-go, p rzeszedłszy  z resz tą  w końcu ist­
nienia swego całkow icie praw ie w ręce ludu.

Sięgając w daw niejsze czasy, m ało  m ożem y zano tow ać 
nazw isk drzew orytników  polskich; w ak tach  wiejskich, księgach 
rachunkow ych i t. d., znajdujem y copraw da nazw iska licznych 
dosyć „form schneider’ów “, wycinaczy płyt drzew orytow ych; ja ­
kie jednak dzieła z rą k  drzew orytników  owych wyszły — tru d ­
no określić w obec nieużyw ania podpisów. Zbiory p. Jeżew ­
skiego zaw iera ją  m iędzy innymi bardzo  piękny w hieratyęznem  
sw em  ujęciu, ciekawy w wyrazie i silny w śm iałem  operow aniu 
czarnem i i białem i plam am i w izerunek Dym itra Sam ozw ańca, 
oznaczony podpisem: „F ran ciszek  Śniadecki, A a la rz  K rak: do 
D ruku p o d a ł“. Pom im o pierw otnej dosyć techniki p o rtre t ten od­
zn acza  się doskonałem  ujęciem  psychologicznem  głowy typo­
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wego degenerata . Zdaje się być w spółczesnym  odtw arzanej po­
staci.

Do ciekawszych portre tów  drzeworytow ych należy rów ­
nież w izerunek A nny Jagiellonki. W yobrażenie sejm u z Zyg­
m untem  III nosi datę 1619 i podpis F. A .

Do w łaściw ego użytku, to jest do ilustrow ania ksiąg, s łu ­
żył drzew oryt polski w skrom niejszych jedynie wydawnictwach; 
nie rozw inął się sn ad ź  dostatecznie, bowiem do dzieł, boga- 
ciej wydawanych, sp row adzano  zazwyczaj gotow e płyty z Czech 
i Niemiec. Tak zdobiona jest, z pośród  wystawionych w T o­
w arzystw ie Opieki ksiąg, między innem i Biblia S zarfenberge- 
row ska z r. 1577.

P o cze t sztycharzy, czyli rytowników na miedzi i stali, 
w tej sam ej zgrom adzonych sali i reprezentujących początki tej 
sztuki aż do drugiej połowy w. XVII-go, o tw iera godnie Wit 
S tw osz, przedstaw iony w jedenastu  zdjęciach fotograficznych 
z nadzw yczajnej rzadkości dzieł. R ozpoczyna on niezałat- 
w ioną nigdy spraw ę narodow ościow ą i to wyżej w zm iankow a­
ne krzyżow anie się kultury polskiej z obcą w szędzie, gdzie 
daw na sztuka polska w potężnym  ukazuje się rozkwicie. Czy 
S tw osz sztychow ał już w K rakow ie nie wiadomo. Dzieła, 
o których m ow a, pow stały wszystkie już po przeniesieniu się 
m istrza do Norymbergi. Aczkolwiek, okolicznościow o tylko 
oddając się sztycharstw u, nie doszedł był S tw osz do tej n ie­
skazitelnej techniki, k tó ra  zdum iewa n as  w dziełach naprzykład 
Falcka — jednak pod względem pomysłu, potęgi w yrazu, głębi 
uczucia i szlachetności natchnien ia są  to m oże najśw ietniejsze 
dzieła sztycharstw a polskiego. W szystkie bez wyjątku o d zn a­
czają  się tak  całkow icie odrębnem  ujęciem, taką  św ieżością 
odczucia tem atu , że jeżeli już nie jako  dzieła osobnej szkoły 
polskiej, tedy przynajm niej jako  dzieła jednego z najsam odziel- 
niejszych i najindywidualniejszych pod słońcem  artystów , od­
ró żn ia ją  się całkow icie od ogólnego tła  sztuki niemieckiej, 
z k tó ra  blizki stylowy m ają zw iązek. O dróżnia je, między in ­
nem i, wdzięk i słodycz, k tó ra  w połączeniu  z gotycką o s tro ­
ścią  tw orzy zw iązek jedyny w swoim  rodzaju . Do szczytu ge- 
n ia ln o śc i dochodzi S tw osz w m iedziorycie, wyobrażającym
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Świętą R odzinę. A istyczny n astró j tego drobniutkiego rozm ia­
ram i dzieła spraw ia, że na  widok tej cichej na pozór sceny 
rodzinnej ogarn ia  widza g roza  jakaś tajem nicza. A a tk a  B oska 
przędzie sukienkę dla D zieciątka. Sukienka, rozpię ta  wysoko 
na krzyżyku, w prow adza dziwny n astró j p rzeczucia męki krzy­
żowej, rozrzew niając  za razem  m ałością  sw oją. Święty Józef 
o niesam ow itej, m istycznej głowie, św idrem  ciesielskim przebi­
jający belkę, zda się widzieć oczym a duszy ok ru tn ą  chwilę 
przebijania drzew a krzyżow ego m ęczeńskim i gwoźdźmi. S a ­
mo naw et narzędzie ciesielskie, kszta łtem  krzyż przypom ina­
jące, wpływa na pow iększenie tego n astro ju  przeczuć męki. 
Dzieciątko, nagie, u stóp A a tk i na ziem i siedzące, z dziwnie 
sm utnym  wyrazem  oczu u n o szące  rąbek  m atczynej szaty, zda 
się unosić jakby zasło n ę  bożej tajem nicy. T a rodzina cieśli 
żyje podwójnem  życiem: w rzeczyw istości i przeczuciu  przy­
szłych swych losów; a n as tró j A ęki Pańskiej, wywołany bez 
w prow adzen ia zwykłych sym bolicznych narzędzi, z tego w łaśnie 
powodu tem bardziej jest przejm ujący. Drobny ten  sztych n a ­
leży do najpotężniejszych dzieł ducha ludzkiego.

S tw osz, jako  rytow nik, nie stw orzył szkoły, pozostając 
zjaw iskiem  oderw anem . Nie m iał przodków , ani potom stw a. 
N astępuje po nim  chronologicznie J a n  Z iarnko , Lwowianin, 
u rodzony w drugiej połowie XVI-go wieku i pochodzący ze 
spolszczonej oddaw na m ieszczańskiej rodziny K órnerów . 
Częstym  u nas, choć dziwnym trybem , w m łodych latach p rze­
niósł się na obczyznę, do W łoch, a s tam tąd  do P ary ża  — 
w czasie, kiedy w zrasta jące  w kra ju  zapo trzebow anie na  ry ­
ciny kazało  z  zam ów ieniam i zw racać się do cudzoziem ców . 
B ardzo  wzięty jak o  m alarz, rysow nik i sztycharz, przy podpi­
sie sw oim  zazn acza ł stale polskość pochodzenia, pisząc się 
czasem  we W łoszech—a G rano, we Francyi Le G rain. Z dzieł 
jego, znajdujących się na  wystawie, obok A doracyi A . B. R ó ­
żańcow ej p rzez  błog. Szym ona z Lipnicy odznacza ją  sie ilu- 
stracye do Apokalipsy (F igurae Libri A pocalypsis) w liczbie 
25 w raz  z okładką, według rysunku Z iarnki ry tow ane p rzez 
Le C lerc 'a , G reu ter’a i H albeck’a.

Trzeciem , spontan icznie niejako z  gleby polskiej pow stałem
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zjaw iskiem , jest A aeiej A o raw a (1590 — 1655), na wystawie 
pokazany w czterech fotodrukow ych reprodakcyach. Do nie» 
daw na zapetnie prawie nieznany, rytownik ten akazaje  się nam  
jako arty sta  z zacięciem  genialnem , o tem peram encie bardzo  
zdecydow anym ; w poszukiw aniu w yrazu i charakteru , w śm ia- 
lej przesadności form  dochodzący prawie do karykatury, ro z - 
m iłow any w tem atach potężnych, uwydatniających rozk ie łzna- 
nie nam iętności ludzkich, z lubością oddający krw aw e sceny 
m ęczeństw , św ietnie operujący z w enecka silnym św iatłocie- 
niem, arty sta  ten zdaje się być jednym z potężniejszych i ory- 
ginalniejszych przedstaw icieli baroku, od najszczytniejszego 
trag izm u m ęczeństw a św. B artłom ieja i C hrystusa ubiczow a­
nego przerzucającym  się do scen  rodzajow ych, traktow anych 
z hum orem  i zacięciem  karykaturalnem  Brueghla, lub Teniersa. 
Uderza zw łaszcza potęgą zupełnie niezwykły w ujęciu kom po- 
zycyjnem C hrystus ubiczowany, grozą przejm ujący obraz nad­
ludzkiej m ęki i nadludzkiego znużenia, podtrzym ujący opartem i 
n a  ziem i rękom a do cna um ęczone ciało.

P o  tych zjawiskowych artystach  rozpoczyna się w szty- 
charstw ie polskiem pew na ciągłość. P ie rw sza  występuje na  
widownię szko ła gdańska z Jerem iaszem  Falckiem  (1619—1665) 
n a  czele. P od  względem doskonałości techniki, pod względem 
giętkości rylca, ze zdum iew ającą łatw ością i inteligencyą s to ­
sującego się do odtw arzanych tem atów , należy Falek  do naj­
św ietniejszych rytowników św iata. P o n ad  temi jednak  technicz- 
nem i zaletam i góruje olbrzym i talen t portrecisty , zdum iew a­
jąca  wnikliwość psychologiczna, spraw iająca, że galerya p o rtre ­
tów  polskich Falcka staje się przyczynkiem, pozw alającym  głę­
biej w niknąć w niebywałe bogactw em  swem, obfitością wy­
darzeń . bujnością n a tu r dzieje naszego XVII wieku. W naj- 
pełniejszem  świetle ukazuje się Falek jak o  po rtrec ista  tam, 
gdzie m ożem y ryciny jego porów nać z malowanym i portre tam i, 
według których są  w ykonane. Z aw sze praw ie rycina pod 
względem subtelności psychologicznej i żywości odczucia p rze­
w yższa oryginał. Sm utnej pam ięci czyny H ieronim a R adzie­
jow skiego sta ją  się zrozum iałe  wobec tego w izerunku, gdzie 
n ieposkrom iona pycha, zaw istna chciw ość, złośliw ość, oschłość,
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m ściw ość łączy się z zapełnym  brakiem  tej bajnej rozlew ności 
charak teru , k tó ra  uderza nas we w szystkich praw ie innych 
z  tej epoki w izerunkach. W postaci Jerzego  O ssolińskiego 
w iąże się w sposób dziwny, a dla epoki owej charak terystycz- 
ny, n ieposkrom ione bogactw o natury, gorąca bujność krw i 
z giętkością i ła tw ością  inteligencyi. Świetny jes t rozum ny  
i energiczny W ładysław IV, świetny w przesubtelnieniu  swej k ró ­
lewskiej rasy  Ludwik XIII, według d’Egm onta. O bok tej galeryi 
po rtre tó w  podziw budzą indywidualne zupełnie w ujęciu nie 
kopie, ale transpozycye racze j obrazów , o raz  cudowny zb ió r 
kwiatów, zdobiących trzy w A m sterdam ie wydane dzieła.

Blizki Falckow i stylem, acz  niższy nieco talentem  je s t 
Wilhelm H ondius, w łaściw ie de H ondt (1602 po 1652). P ięk n e  
są  w stylowem sw em  ujęciu konne jego portre ty  W ładysława IV 
i Cecylii Renaty, świetny w izerunek J a n a  K azim ierzaw  stro ju  
polskim. W reszcie ciekawe bardzo  oblężenie Sm oleńska w r. 1634, 
ry tow ane według rysunków  P le itn era  w r. 1636 na 16 tablicach, 
o raz  4 tablice, w yobrażające żupy wielickie.

P o  Hondiusie i Falcku nie w zniosło się już rytownictwo 
gdańskie do tak  wysokiego poziom u. J . F. Alylius, czynny 
w pierw szej połowie w. XVIII, acz stylem zbliżony nieco do 
poprzedników , acz wykwintny w rzeczach drobnych, jak „Dzie­
ci baw iące się szkieletem “ — nie posiada jednak  ani ich potęgi 
technicznej, ani odczucia psychologicznego. K łoni się też ku 
co raz  silniej występującem u w sztuce konw eneyonalizm ow i.

Obok G dańska pewne tradycye rytow nicze posiada w wie­
ku XVII Kraków , gdzie odznaczają s ię : Cechowicz i J. A. G or- 
czyn, nie w znoszący się jednak  ponad poziom  szkoły prow in- 
cyonalnej, o ra z  n ierów nie subtelniejszy G rzegorz Szym onowicz 
(1600— 1670), św ietnie odtw arzający oryginały Balda. A ów iąc 
o wieku XVII, wymienić się godzi urodzonego w H olan- 
dyi w r. 1620 R om ana de Hooghe, odtw órcę dziejów 
Ja n a  III, k tórego ob ro n a  Trem bow li o raz  zdobycie sz tandaru  
tureckiego są dziełam i wielkiej w artości artystycznej. Do 
XVII-go w reszcie w ieku należą  początki szkoły prow incyonal- 
nej wileńskiej, k tó ra  w raz ze w zm iankow aną k rakow ską i lwow­
ską, ilustru je w łaściw ie te sam orodne i sam oistne  dążenia
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sztak i polskiej, ten  jej k ieranek  rodzim y i zlekka tylko wpły- 
voom obcym podległy, nigdy nie wyszły poza obręb szkół p ro - 
w incyonalnych, a jednak cenny dla nas nad  wyraz i ciekawy, 
poniew aż w nim to w łaśnie przejaw ia się narodow e przeczu­
cie estetyczne, czyniąc go pokrew nym  naiw nem u, a jednak 
bardzo  artystycznem u zdobnictw u narodow em u i sztuce ludowej.

S zko ła  w ileńska, rep rezen tow ana w wieku XVII p rzez 
J a n a  E ngelhartta  (1585—1640) i A leksandra T arasew icza ro z ­
wija się znaczn ie w w. XVIII, dając dzieła przew ażnie treści 
religijnej, w izerunki cudow nych obrazów , wielkich wydarzeń, 
portre ty  w reszcie. W szystko to w kompozycyi naiwne, w tech­
nice p roste  bardzo , posiada jednak wiele wdzięku w tej w łaś­
nie prostocie i w osobliwem, zupełnie rodzim em  ujęciu. Ś ród 
rytow ników  tych w yróżniają się: Balcewicz, Biks, Czapliński, 
K aręga, A au ritiu s  Karm elita, P erli Józef i Hipolit, Żukowski 
i inni. Oni to w łaściw ie winniby być poczytywani za  prymi­
tywów sztycharstw a polskiego, gdyby zapoczątkow ania te ro z ­
winęły się były w sztukę do jrza łą . Do tegoż grona należą 
rów nież: Rakowiecki, czynny w Berdyczowie, Labinger, p ra ­
cujący w K rakow ie, Lwowie i W arszawie, Goczem scy z P o - 
czajow a, A asiesk i i inni. Wiek XVIII sztycharstw a polskiego 
kończy się godnie n a  Danielu Chodowieckim, gdańszczaninie, 
(1 7 2 6 — 1801), o ile tego, polskiego z pochodzenia, lecz nie­
m iecki Zopf reprezentu jącego  artystę  zgodzimy się zaliczyć 
do sztuki polskiej. W nim występuje ra z  jeszcze dziwny ten 
objaw, że w tym czasie, kiedy artysta  m iary niepośledniej 
opuszcza Polskę i wżywa się całkow icie w ducha m ieszczań ­
stw a niemieckiego, w zrasta jące  potrzeby artystyczne sp row a­
dza ją  do Polski cudzoziem ca, który stać  Się ma ojcem  całej 
późniejszej sztuki, J a n a  P io tra  N orblina de la G ourdaine 
(1745— 1830).

P rzy  pierw szorzędnym  talencie i wielkiem odczuciu akw a­
forty  nie był N orblin artystą  oryginalnym. Z natury  subtelny 
i łatw o ulegający wpływom był w akw aforcie uczniem , a czasem  
praw ie naśladow cą R em brandta . Wielka inteligencya pozw o­
liła mu jednak  świetnie zastosow ać rem brandtow skie rozm iłow a­
nie się w przepychu w schodnich stro jów — do w arunków  Polski,
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k tó ra  w XVIII jeszcze wieku s tro iła  się w tro fea  tureckich 
w ojen. N orblin też jeden z pierw szych studyow ał typy polskie 
i polski k ra jo b raz , a owocem  tych studyów sta ł się zb iór k o - 
styum ów polskich, wydany w r. 1817 i nadzwyczaj ciekawy po« 
mimo pewnej konw encyonalności.

Z uczniów  N orblina najbliżej m istrza  stoi A ichał P łoń«  
ski (1782 — 1812), w młodym wieku zm arły  na obłąkanie, po« 
dobnie jak  m istrz rozm iłow any w R em brandcie, rytownik nie« 
porów nanej subtelności.

Z epigonizm em  dwóch poprzednich zryw a drugi N orblina 
uczeń, O rłow ski A leksander (1777— 1832), świetny o b serw ato r 
życia, który jednak  z  większem zam iłow aniem  upraw iał bar«  
dziej jego rozm achow i odpow iadającą litografię.

Do wybitniejszych sztycharzy w. XIX«go należą jeszcze : 
subtelny technik Jo h n  (1768 — 1843), o raz  nierów nie odeń 
jeszcze subtelniejszy, celujący w niepokalanej czystości rylca, 
jednak  akadem icki i pod względem stylu nieprzyjem ny A ntoni 
O leszczyński (1794—1879); dalej Gróll K arol (177o— 1857), 
Frey J a n  Z acharyasz  (1771 — 1829), z wdziękiem sztychujący 
akw arele  Yogla, R ich ter K arol A ugust, odtw órca Puław , oraz  cały 
zastęp  zręcznyęh, ale nietw órczych kopistów . Od tego za s tę ­
pu odróżn ia  się K ajetan W incenty Kielisiński (1810— 1849), 
w skrzesiciel ex  libris’u w Polsce, zam iłow any odtw órca pa­
m iątek przeszłości, stro jów  dawnych i współczesnych ludowych, 
au to r wiciu św ietnych scen rodzajow ych. Dalej Norwid C ypryan 
Kamil (1824— 1882), bardzo  szlachetny i pełen  mistycyzmu.

W reszcie odrębne m iejsce w dziejach rytow nictw a pol­
skiego należy się D ietrichom : Fryderykow i Krzysztofowi (ojcu, 
1779— 1847) i Adolfowi Fryderykow i (synowi, 1817— 1860). T en 
ostatn i zw łaszcza  niem ałe położył zasługi, u trw alając liczne 
widoki W arszaw y o raz  w ażniejsze chwile nocy listopadowej.

Ja n  Feliks P iw arsk i (1794— 1859), acz nie bez poczucia 
traktujący płytę m iedzianą, p rzew ażnie jednak zajm ow ał się 
litografią, dając, obok portre tów , dzieło w iększe p. t. „K ram  
m alow niczy w arszaw sk i“, zb ió r typów handlarzy żydowskich. 
Sum ienny ten i pracow ity a rty sta  stoi jednak  o wiele niżej od 
innego, rów nież zam iłow anego litografa, A leksandra  O rłó w -
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skiego, który, od m istrza  swego N orblina przejąw szy zam iło­
wanie do egzotyzm u i W schoda, w pełnych tem peram entu  ry­
sunkach  n a  kam ieniu odtw arzał typy K urdów , Kozaków, K ir­
gizów — obok karykatu r i sza rż  z najbliższego otoczenia. 
Większy zb ió r litografii pozostaw ił K arol A in ter. W reszcie 
w zakładzie A. Chodkiewicza w ykonał W. Śliwicki popularną 
bardzo  galeryę w izerunków  p. t. „P o rtre ty  sław nych Polaków  
z  ich opisaniem . W arszaw a 1820). Były to pierw sze lito­
grafie polskie.

Osobny dział w wystawionych zb iorach  p. Jeżew skiego 
zajm ują dzieła, p rzez cudzoziem ców  dla Polski wykonane. 
W dziale tym w yróżnia się św ietna galerya portretów , śród  
których znajdujem y najprzedniejsze arcydzieła, jak p o rtre t W ła­
dysław a IV według R ubensa, sztychow any przez P on tiusa , 
p o rtre t J a n a  A ndrzeja  iTorsztyna, podskarbiego i znakom itego 
poety, p rzez  Edelincka; dalej kolekcyę bogatą bardzo  planów 
m iast, śród  których 15 tablic dzieła B rau n a  „Cm itates orbis 
te r ra ru m “, w reszcie słynne arcydzieło S tefana Della-Belli, 
w yobrażające niem niej słynny w dziejach wjazd Jerzego  O sso­
lińskiego do Rzym u w r. 1655, gdzie w całem  sw ęm  i an ta- 
stycznem  bogactw ie ukazuje się przepych i rozm ach szalony 
życia polskiego w wieku XVII, to przedziw ne połączenie wschod­
niej fantazyi z  cywilizacyą Zachodu, stanow iące najcharaktery- 
stycznie jszą cechę naszego baroku.
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